PRENUMERATA WYNOS 
w Kaliuzu mieciącznie 800 Mk. 
Na prowincji z przesyłką 
pocztową 1000 Mk. 
Zagranicą 2000 Mk. 


Cena pojed. egzemplarza 50 Mk. 
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Dia młodzieży dozwolone. f 

Początek codziennie: | 

I-szy seans o godz. 6.45, os- 

tatni 9.15 w Sobotę i Nie- 

dzielę |-szy seans o g. 4.45, 
ostatni 9.15. 


GPECJAŁASTA 
chorób wenerycznych i skórnych 
. (anaiizy krwi na syńhlis) 1402 
przyjmuje codziennie: od 9— 10 i od 4—7, 
w piedziełe i święta od 11—1. Towarowa 3, I p. 
E2EE: ZERA TOW RZE COREY AAC OGYCZEWEPOĘ DJ 11 PT TOPOLA 


MAGISTRAT 


m. KALISZA Š 


podaje do wiadomości mieszkańców, że 
Obwodowe Komisje Wyborcze od f5=:go 
b. m. rozpoczęły swoje czyn- 
ności i będą otwarte dla publiczności 
do 28 b. m. włącznie po 6 godzin 
dziennie. * Każdy wyborca ma' prawo 
w przeciągu tego czasu sprawdzić czy 
figuruje w spisach wyborców do Sejmu 
i Senatu iw razie przepuszczenia go re- 
klamować, ponieważ spisy wyborców by- 
ły robione bardzo pospiesznie, przeto 
możliwe są liczne pomyłki i dla tego 
w interesie publiczności leży dopilnowa- 
nie swoich praw i sprawdzenie spisów, 
gdyż po upływie powyższego terminu 
żadne reklamacje nie będą uwzględniane. 


Telegramy. 


Depesza króla perdynanda 
do flaczelnika Państwa 


WARSZAWA.: Jego Ekscełencja Marszałek 
Piłsudski, Warszawa. 

Z "uczuciem szczęcia dowiadugemy się, że w 
dobrem zdrowiu stanął Pan znowu na ziemi oj- 
czystej ispieszymy wyrazić Panu w imieniu włas* 
nemi królowej naszą szczerą wdzięczność ża 
wgruszające słowa, skierowane do nas przy koń- 
cu Jego pobytu iw Rumunji. Z radością podej- 
aie a Pana pośród nas imcżemy Pana za- 
pewnić, że wspomnienie Pańskiej osoby, zarów- 
mo jak udzncja «niezmiernej przyjaźni obu na- 
szych narodów, sąsiadujących i sprzymierzonęjch 
pozostaną zawsze żywe w naszycj, sencach *. 


Grecy z Traci 


PARYZ. Deputowani w Tracj o parłamen* 
tu greckiego wysłali do Poincareg :elegram na- 
stępującej treści: 

Okrucieństwa popełnione przez Turcją w 
Saryjrnie przekraczają wszystko, ao dotychozaw 
świat widział Zniszczył! oni jednem udenzeniem 
kwitnącą stof.cg Jonji. Wyrżnęli tysiąc” Greków. 

nie 
Mniejszej. Także ludności Tracji grozi codzien* 


GAZE 


COOL POŁ YET sy 4 re 4 ry! PW hEN HE 
YN DB VONESE A DREAS S aH T GRZE AE SDE EY DIA RY PAR 


br. P. KLINGER 7 


stanie ani jader Gre. w'Azji 


| SEWA 50 ma. 


Od środy, dnia 20 tylko do niedzieli dnia 24 b. m. włącznie. Ą, 


Na śmierć i życie" 


Dalsze dzieje najsilniejszego człowieka na Świede ELMO LINCOLNA 


Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne. 


Czwartek dnia 21 Września 1922 r. 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Za i wiersz non. lub jego miejsce 
na str. 1.2.3. m. 250., w tekściś m. 20 
Nekrologi 250 mk. zwyczajne 120 m 


m_n 


Adres Redakcji i Administracji. 
Kalisz, AL Józefiny 1. Tel. M 9i 
Otwarta od 3—12 i od 2—6 po pół 
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DAY 4 Rb > 


Wielki 'sensacyjno-sporto- 
wy dramat “amerykański 
w 6-ciu aktach. ` 


ten który was w podziw i zdumienie wprowadzi. 


Sw Try h LEIAN 


nie zniszczenie. Wobec łego prosi ona Francję 
obrończynię chrześcijan na Wschodzie o odwró 
cenie od niej tego straszngo losu oraz o tt rzyma 
nie na wodzach nieprzyjaciela, który szaleje w 
Azji Mniejszej i grozi przerzucenietę się na 
Trację. | i 

Podobny telegram wysłano do Londynu i do 
prezydenta Hardinga. 


Wyjaśnienie się położemia 


PARYZ. We francuskich kołach politycznych 
oceniają obecne położenie w sprawie Bliskiego 
"Wschodu optymistycznie i oświadczają,—że tru- 
dności zmniejszyły się znacznie z chwilą, kiedy 
Rząd Angielski oświadczył, iż oddaniu Konstan- 
tynopoła Turkom nic niie stoi na przeszkodzie. 
W kołach tych oświaddzają, iż w sprawie 
cieśnin morskich niema różnicy; zdań między 
Sprzyjmierzonymi oraz że jest możliwe osiągnięcie 
porozumienia. 
Według ostatnich wiadomości Kemat Pasza 
miał podobno oświadczyć gotowość rozpóczęcia 
rokowań. ' > à 


O stanowisko Rnglii na 
Wschodzie 


LONDYN. W: mowie wygłoszonej wc;zoraj w 
New Castle oświadczył sekretarz stanu dla spraw 
wewnętrznych Short, iż Wielka Brytania, Fran- 
cjai Włochyj są zdecydowane bronić wolności 
Dardaneli, Bostoru. Jest rzeczą pewną, iż będzie 
sią musiało wysłać na Wschód większe kontyn- 
genty wojsk. , x 

Bez względu jednak ną to, wiele wojsk trzeba 
wysłać celem pnzeszkodzenia wdarcia się Kemala 
Paszy do Europy, to jest to konieczne, gdyż po- 
rażka Anglji mogłaby spowodować duże niebez- 
pieczeństwa dla jej stanowiska na Wschodzie. 
Anglja musi przeszkodzić w odebraniu jełaukory! 
tetu w. Indjachi Egipcie. 


0 uposażeniu urzędników 


WARSZAWA. Skończyły się rokowania mię 
dzyministerjałne, prowadzone w ministerjutn: skan 
bu w: sprawie nowego uposażenia urzędników 
państwowych. 

Dziś projekty odnośne zakomunikowane Zo- 
staną wzrzeszeniem urzędniczym, a ża dni kilka 
sprawa uposażenia unzędników wejdzie na posie- 
dzenię Rady Ministrów, poczem przedstawiona 
będzie Sejmowi. 


O przyszły gmach Senatu 


WARSZAWA. : 13-go bm. w Ministerstwie 
Robót publicznych odbyła się, pod przewodnia 
twem konferencja w celu omówienia sprawy: przy 
szłego pomieszczenia dla Senatu Rzeczypospolitej 
Połskiej. 


Losy: ochrony lokatorów. 


WARSZAWA. Komitet Zjednoczonych Zrze- 


szeń właściciel. nieruchomości m. st. Warszawy! 
rozpoczął usilne starania, byt zmiany w ustawie 
o ochronie łokatorów: uchwalone zostały jeszcze 
pzez Sejm obecny. 


W'tym celu byli delegaci kamieniczników u 


prezydenta ministrów" Nowaka, u ministra spra- 
wiedłiwości, u marszałka Sejmu oraz o 
poparcie kfubów prawicy. i 


Marszałek Sejmu oświadczył dełegacji wła- 
ścicieli domów, że na bieżącej sesji zmian w usta- 
wie tej wprowadzić się nie da. 

À Poset Federowicz obiecał wystąpić w tej spra 
wie Z wnioskiem nagłym, zaś właściciele domów 
zamierzają popierać go demonstracją przed Sej- 
mem, którą zapowiadają na godzinę 10 rano. 


Riedy iongresówka otrzyma 
sądy przysięgłych? 


„WARSZAWA. Ministerjum sprawiedliwości 
złożyło Sejmowi dwa projekty ustaw o sądach 
przysięgłych. Jeden projekt traktuje o przywróce 
niu sądów przysięgłych w był. zaborze pruskim, 
drugi o wprowadzeniu sądów tych w Kongresów 
ce, gdzie będą one wzorowane na organizacji są- 
dów przysięgłych w Rosji (wobec tego, że dotych 
czas obowiązuje w Kongresówce kodeks karny 
rosyjski). ` 


Przyjazd faczelnika Państwa 


WARSZAWA. Warszawa powitała Naczelnika 
Państwa, powracającego do stolicy, po wizycie 
u króla Rumuńskiego, w Sinaja. . 

Na dworcu ustawiono kompanję honorową 
ze sztandarem, orkiestrą wojskową. 

Około godziny 10.30 przybyli dla powitania 
Naczelnika przedstawiciele rządu z prezydentem 
Nowakiem na czele, członkowie ciała dyplomz 
tycznego, akredytowanego przy rządzie polskim. 

O godz. 10.55 wśród dźwięków hymnu naro- 
dowego zajechał specjalny pociąg, wiozący Na- 
czelnika Państwa, na stację. Witany przez człon- 
ków rządu. Pan Naczelnik Państwa wysiadł 
z wagonu w towarzystwie ministra spraw zagra- 
nicznych Narutowicza i przeszedłsży wzdłuż kom- 
panji honorowej, podążył do sałonu przyjęć, 
gdzie oczekiwali Nań członkowie ciała dyploma- 
tycznego. Po krótkiem powitaniu Naczelnik od% 
jechał w towarzystwie adjutanta gen. Jacyny po- 


wozem do Belwederu. 


Zwycięstwo Curcii-zwycięstwem 
sowietów 


LWOW. Korespondent „Ajencji Wschodniej“ 
z nad Zbrucza donosi: Władze sowieckie śledzą 
z zainteresowanie ostatnie 'wyfpadki w Azji Mniej- 
szej. Ajencja sowiecka „WUkrosta** rozpowszech 
nia komunikaty z nagłówkami „Traktat wersalski 
trzeszczy” itp. Na mityngach głoszą agitatorzy: 
sowieccy, że zwycięstwo Turcji jest zwycięstwem 
sowietów, jednakże sukces Turków mogłyby wy- 
zyskać Polska i Rumunja, co zamierzają: Sowiety 
sparaliżować odpowiednią akcją polityczną. , 


gak będziemy walczyć z 
holera? 


WARSZAWA: Z dniem 7 września rb. we- 
szły w życie nowe przepisy o postępowaniu w 
razie zachorowania na cholerę azjatycką podró- 
żujących kołejami, wydane przez Naczelnego: 
Nadzwyczajnego Komisarza do walki z epide< 
mjami Ki ów 


Przepisy powyższe przewidują, że, o ile w 
pociągu ^ siig wypadek zachorowania lub 


Śmierci na' chof À 
jorych Tub” zma > stawić w tym 
; we ELEAN 


j "azjatycką, wówczas “należy, 


- 
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2 


m 


Wszystkie zaś inne zdrowe osoby z tego sa- 
- mego przedziału, jak również osoby, które z cho- 
rymi lub zmarłymi stykały, się, należy na na jbliż- 
szej stacji kolejowej przeprowadzić do innego o- 
próżnionego przedziału, względnie wagonu; oso 
by takie winny być uważane za podejrzane o cho 
robęi jodwiezione do miejscowości, w której mają 
być poddane zaszczepieniu cholery i 5-0wej ob- 
serwacji. i sę 

Osoby, które w ostatnich 6-u miesiącach były 
zaszczepione przeciw cholerże, ponownemu sżcże- 
pieniu nie podlegają. 

Podwody, użyte do przewiezienia osób chorych 
tub zmarłych, winny być poddane gruntownej 
dezynfekcji według obowiązujących przepisów, 
podwody zaś w których jechały osoby, podejrza- 
ne, podlegają dezynfekcji tylko w! tym wypadku, 
gdyby jedna z przywiezionych osób w ciągu 5-ju 

il zachorowała. l 

Personel kolejowy, zarządy stacyjne, władze 
komunalne oraz organy policji państwowej, obo- 
wiązane są dopilnować, aby tryb postępowania 
z chorymi, zmarłymi lub podejrzanymi o cholere 
oraz zużytemi dla ich przewozu podwodaztni 
był w każdym wypadku ściśle zachowany. 


Małżeństwo Wilhema 


BERLIN. Według zasiągniętych przez nas 
w kołach poinformowanych wiadomości, sfery 
dworskie mają jeszcze w' cią bieżącego tygod- 
nia podać do publicznej wiadomości, że wkrótce 
-nastąpią wbrew wszelkim zaprzeczeniom zarę- 
czyny eks-cesarza Wilhelma z księźną Hermina 
'Schoeneich-Carolath, z domu księżniczką Reuss 
starszej linji. Narzeczona liczy łat 35i jest matką 
czworga dzieci. 3 


EEES ENTEDON TE N E E OWA AES ETENE 


Przyjaciele, i sympatycy. 


Narodowe Zjednoczenie Ludowe od zacząt- 
ku swej działalności na terenie sejmowym miało 
i ma wielu przyjaciół i sympatyków. 

i Ma ichiz prawaiz fewa, gdyż wogółe co 
uczciwsze inie opętane szowinistycznemi dok- 
trynami krańcowych partji—czuje, że źle się 
dzieje, że ostateczności doprawadzają do absurdu 
: rzyjaciół takich sympatyków jesć legion. 

Zacni, szlachetni, przejęci ideą, narodową, pra- 
gna by: było lepiej, —ale... na tem koniec. 

Ci zacni, ci szlachetni, brzydzący się walką 
partyjną, a pragnący dobra ogółu obywateli Rze- 
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paypospotitej 
gi wypowiedzieć się Smiało, że szowinizm par+ 
tyjny z jakiejby on nie był strony nie tyłko nie 
przemawia do ich przekonań, duszy, ale naod- 
wrót budzi niesmak i pogandę idla tych, z którymi 
jakimś niezrozumiałym łańcuchem są związani. 

Tu mamy na myśli nię tylko szerokie masy 
instynktownie czujące, że jest źle.—że jednaji 
druga strona popełnia błędy, za które pokutują 
wszyscy intuicyjnie szukający) „Środka'—czegoś 
coby ładziło, a nie jątrzyło—czegoś co by dało 
konkretne wyniki pracy przedstawicieli narodu, 
aleiinteligencja, która niestety w ostanim cza+ 
sie tak jest zdeorjenitowaną itak mie wiedzącą 
co począć z sobą, że doprawdy aż litość bierze 
patrzeć na tych, którzy chcieliby, a nie mogą, 
-— gdyż brak im odwagi--zerwać z tymi, którzy 
w ich oczach iopinji są szkodnikami narodowemi, 

Powtarzamy takich jesi tegion. A szzoda, 
gdyż między tą szarą masą widzimy ludzi, głę- 
biejiszerzej myślących, a ich bierność [aktycz” 
nie nieobliczalne straty przynosi. 

Dzięki niezdecydowaniu i bierności takich łu- 
dzi dających się prowadzić na pasku partyjnym, 
skrajne stronnictwa, z pod nóg których powolnie 
lecz stale usuwa się grunt—dotąd mogą egzysto- 
wać, a nawet mówić o swej pseudo sile. j 

Kompromis ze sumieniem dla tych ludzi jest 
męką moralną, a jednak... trudno im raz szczerze 
i otwarcie wypowiedzieć się. ; 

Objaw ten zaobserwowany na znacznej czę- 
ści naszego społeczeńństwa musi budzić poważ- 
ne obawy. Í 

W momencie takim jak obecny—w chwili gdy 
przypotowujemy się do wyborów, które na czas 
dłuższy zadecydują ktoi jak wpływać będzie na 
dalsze losy maszej „Ojczyzny, podobne niezdecyj 
dowanie jest nie tylko złem, alei zgubnem. 

Smiałoiodważnie należy, wypowiedzieć swe 


wie aia, bo ! jest owi i az - x Sre, WA 3 8 
ierzenia, bo ito jes obowiązkiem każdego ucz gruncie Kalisza, że nie 


ciwego obywatela. 

Wiemy, aż nazbyt dobrze, iż nieoficjalna de- 
cyzja z obu krańcowych obozów jest poważną, 
na to dowodyjlecz ze smutkiem stwierdzić mu- 
simy, że przyjaciele isympatycy“ idei centrowych, 
z jakichś nieuzasadnionych obaw: nie piętnują 
jak należy tych, do których należą oficjałniei' 
opowiadają się szczerze za Polskiem Centrum 
mimo, iż oceniają zasługi jakie ono położyło dła 
sprawy narodowej. l : 

Jest w tem pewnego rodzaju przyzwyczajenie 
—a nic po za tem. Zrzucić więc tę niewygodną 
skórę nie sprawiałoby wiele tradności—brak od- 
wagiilenistwo stoi temu na przeszkodzie. 

Wierzymy, jednak, że w: decydującyjm mo- 
mencie ci wszyscy, którzy do dziś są chwiejni, 


MOJE 


WYGNANIE 


przez 


MARJE PREJSISZÓWNĘ Z MARCHWACZA. 


Ja zaś trwałam nadal w zamiarze powrotu do 
kraju, czułam się tu zbyteczną, skoro dzieci do 
szkoły miały chodzić. 

(Żaradny Leon wystarał się u władz niemiec- 
kich o przepustkę do Dźwińska, gdzie znajdo- 
wał się główny obóz dla reemigrantów wszystkich! 
narodowości. 

Dnia 18 listopada 1918 r. wyjechałam do 
Dźwińska koleją, do obozu reemigrantów. Daw- 
niejszy szpital 'wojskowy zamieniony, został na 
baraki dla wygnańców. | ` 

Była to prawie osada, wśród lasu położona 
w: odległości 5 wiorst od! miasta, nad samą rze- 
ką Dźwiną. 

Po zameldowaniu się u władz niemieckich i 
w polskiej kancelarji, dowiedziałam się, że dnia 
sj Goo przybyli tu z dziećmi isłużbą pp. 
Zalewscy, zamożni obywatele Z Witebszczyzny: 
a nawet z tej samej parafji, do której Leonowie 
należeli. i 

Obejrzawszy wszystkie wspólne sale, nie 
mogłam się zdecydować na wybranie gdziekol- 
wiek odpowiedniego dla siebie kącika. | 
£óżka stały, rzędem, a właściwie leżaki z brud+ 
nymi siennikami; unosiło się tam powietrze, peł- 
ne kurzu, dymu tytupiowego i woni wśtrętnej, | 
wydziełającej się z ciał i odzieży nieqzystej. Tru- 
dno opisać to przykre wrażenie. ` | 

Błysła mi wtedy myśl. powrotu do Brzeżycy— 
byle nie zaliczyć się do tych nędzarzy wojennych 


lecz ochłonąwszy z wrażenia przypomniałam Sso- 


bie o bytności pp. Zalewskich w obozie i gdy u= 
służny żołnierz zaprowadził mnie do ich sali, 
przedstawiłam im swoje położenie prosząc, o ' 


trzy, 


przyjęcie mnie do swego lokalu; zgodzili się 
na to chętnie. 

Choć salka, w której mieszkali, była wilgot- 
na iwstrętnie brudna, jakżesz im wdzięczną by+ 
łam, że mogłam tu pozostać. ; 5 

W Dźwińsku czekaliśmy trzy tygodnie, zanim 
władze niemieckie zdecydowały się wysłać wszy- 
stkich reemigrantów towarowyķni pociągami “do 
Białegostoku. Bvřo tò wtym okresie czasu, kiedy, 
Niemcy zostali zmuszeni do usunięcia się Z okupo 
wanego Królestwa, naznacza jąc Białystok tymcza 
sową granicę polską. 

Siedzenie tak długie w Dźwińsku męczyło i 
denerwowało niemożliwie. Zabrane zapasy żyw- 
ności się skończyły; trzeba było chodzić po nie 
pięć kilometrów do miasta i wracać objuczone . 
ciężarem jak imuły. | í 

O ile kto nie miał własnych funduszów, to 
w Dźwińsku z głodu nie umarł, bo władze nie- 
mieckie dawały: reemigrantom cokolwiek żywności 
gratis, a więc: dwa razy dziennie dość dobrą, ka- 
wę, pół funta chleba żyłtniegoi gorącą zupę ka- 
puścianną w południe; za lokal, opałi światło 
elektryczne nie brali opłaty. ; . 

Podczas mego pobytu, było 5000 reemigran- 
tów wszelkich narodowości, łecz opowiadano mi, 
że w: sierpniu liczba ich. dochodziła do 30000. 

, Dla Litwinów, £otyszów, Estończykówi Í 
Kurlandczyków wyznaczono osobne ubikacjei * 
kuchnie: JECA 

Nareszcie 27 listopada uzyskaliśmy upragnio 
ny wagon towarowy i wśród kilkustopniowego 
mrozu wyruszyliśmy; na Wilno do Białegostoku. 

(Oprócz rodziny 'pp. Z. iich służby, jechał z 
-nami młody(i piękny porucznik St. jakiś urzęd” 
nik z żoną, razem 14 osób. ©,” : 

| Porucznik St. jako właściciel ziemski z. gu- 
bernji Połockiej, uciekał przed! nawałą bolsze- 
jątek, z którego uratował tylko: wóz, cztery konie 
krowy te wiózł ize'sobą. w.oddziełnym wa- 
gonie. Te krowy: dostarczały . nam.eałą,drogę po- : 
żywnego mleka.  ’ wody a Aen eL | 00 


mają jedną wadę, brak im odwa- w dobrze zrozumiałym interesie Państwa i swym 


3 viwoznicom. niebardzo ufaliśmy, każdy wóz _ubez= 
wicką, pozostawiając im ma' pastwę piękny ma . yna był jednym lub dwoma pasażerami si 


własnym porzucą fałszywych bogów i staną pod 
sztandarem 


, na którym wypisano dobro Ojczy= 
gny iwszystkich bez wyjątku kłas społeczeństwa, 
a nie p. ta, nie interes partji. 

Ze Narodowe Zjednoczenie Ludowe, którego 


kadry z dniem każdym się poszerzają —- skupi 
wszystko co szłachetne, i zdrowo myśląceio tem . 
nie wątpimy. 

Już dziś z dumą powiedzieć możemy, iż dzię- 
ki uczciweji jedynie dobru kraju poświęconej >? 
pracy. Narodowe Zjednoczenie znałazło 
pełny oddźwięk w społeczeństwie. 


BE CORSE AWARS PIERO DRR RDZ OT 


Sprawozdanie z wiecu 
kolejarzy na st. Kalisz 


W ubiegłą niedzieję o godz. 1 po połudn.., 
odbył się wiec w sali teatralnej Związku Kołeja 
rzy, którą wypełnili po brzegi członkowie Związ- 
ku iżony tychże. a 

' Wiec urządzony został staraniem kaliskiego 
sekretarjatu Polskiego Zjednoczenia Mieszczań- 
skiego, który zagaił p. J. Sikora, prosżąc zebra- 
nych o wybór. prezydjum. Jednocześnie zapro- 
szono na przewodniczącego (p. Sikorę, na aseso- 
rów p  Goldhara naczelnika st. Kalisz, p. M. 
Sikorskiego kolejarza, a na sekretarza p. M. O- 
sełkowskiego. Przewodniczący podziękowawszy 
za wybór wyjaśnił zebranym w gorących, i moc- 
nych słowach cel wiecu, mającego za zadanie jak 
winniśmy Się przygotować do przyszłyjch wyborów 
do IÏ Sejmu prawodawczego ido Senatu, a zazna- ` 
czywszy stanowisko stronnictwa politycznego Pol 
skiego Zjedn. Mieszczańskiego z punktu ekono- 
miczno4gospodarczego dla miast; działające na 
zapomina o kolejnictwie, 
niosąc Mu w swym programie realne i pozytyjw= 
ne wskazania, to też zawiadomił obecnych, że w 
gronie ich siedzą przybyli na wiec, specjalnie, 
goście z Warszawy: [p. poseł i prezes klubu mie- 
szczańskiego sejmowego, Leader stronnictwa p. 
de Rossetidelegat Centralnego Sekretarjatu p. 
Henryk Nakoniecznikofi, których zebrani powi- 
tali hucznymi oklaskami, p. Sikora kończąc swe 
pienie, oddał głos posłowi A. de Rosse- 
towi. 

Jeżeli stugębna fama niesie, że na zebraniach! 
sejmowyjch, kiedy z trybuny przemawia poseł | 
de R., swary prawicy z lewicą milkną i wszyscy: 
jednogłośnie krzyczą: cicho, 'bo Rosset mówi! ag 
To rzeczywiście, kto słyszał tego parłamentarnego ý 
mówcę, przyznać musi, że szermierz to pierwszej 


( Państwo Z. zaopatrzyli się w piecyk żełaz 
ny, który dostawiony, do trzwi, ogrzewał nasz 
wagon, a kucharka pani Z. gotowała na nim 
smaczne krupniki ma mięsie, którym się Wszyscy 
cak doskonale posilali. 

` Prawda, że piec źłe urządzony  dymił usta- 
wieznie, prawda, że uchyfone drzwi wpuszcęzały 
prąd mroźnego powietrza, ale pomimo to, piecyk 
oddawał nam. nieocenione usługi, tem. więcej, że A 
towarowe pociągi stawały daleko po za słacją, w . 
szczerem połu, pozbawiając mabylcia ciepłej „ 
strawy. ż 

Najprzykrzejsze dla mnie były) noce prawie 
że bezsenne. 

Z początku mieliśmy trochę siana na pa- 
szę dla krów, lecz gdy tego zabrakło, spałiśmy 
w futrach na kufrachipakach, drżąc ze zimna. 

„ || Wagon trząsł niemiłosiernie, a przy odicze- 
pianiu zbytnich wagonów, jprzewracały się nasze 
bagaże. 1/02 

Można sobie wyobrazić jak pilnowaliśmy na 
szych garnków na piecu, aby nic nie uroniłyj z 
pokrzepiającej nas ciepłej zawartości. 

jPoczeiwa kucharka, stara sługa państwa Z. 
trzymała stałe w! objęciach garnek z krupnikiem , 
Wiele razy trafiały się iarcyzabawne wypadki, 
ku zgorszeniu poczciwej Antoniowej. U „24 

“Owe prowizoryczne obiady, gotowała ona — | 
z minąipowagą celebransa przy ołtarzu. | ` 

Lecz były chwile, gdy! pociąg bardzo się 
rozkołysał, że trzymałiśmy i celebransa! Ad. 

Po-dwóch dniach. dob liśmy, do Białostoku. 
Tu nowa, niemiła niespodzianka. | 

Polski zarząd polecił zniszczyć tor kolejowy 
na kilkunastu wiorstach, dla ulniemożliwienia ! 
Niemcom wywozu, żywności. | i Mi 

Do następnej stacji przeprawiliśmy się 
kilkoma jednokonnytmi wozami, a że obcym 


nocą 


4cymi na wierzehu.kuirów lub pak. 
0o IW. Zapach: nie zastal śmy stacji, : 
więc schronienia. w chłopskiej „ćchąćie; 
miy w końcu jedną izbe, . > 
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'wodtyiidei Mieszczaństwa Polskiego, a mówiąc o 
jadaniach kotejnictwa dla Połski, o ich spraw- 
nościio wysokim poziomie spełnianych obowią- 
„zków obywatelskich dla umiłowanej Ojczyzny, 
zesiawszy pracę posłów w Sejmie z ubiegłych 
lat kadencjiiprzyszłe przygotowanie się zgod- 
ne do głosowania w wyborach do II Sejmu pra- 
wodawczego pod hasłem stworzenia silnego mie- 
szczańskiego Centrum zakończył apelem do że- 
branych, by przyjęli ideje mieszczańską za swo- 
istą, gdyż kolejnictwo najwięcej jest związanem 
dz miastami, stanowią połączenie. Huczne brawa 
i oklaski byty Mu podzięką. ; 
Drugim z kolei mówcą był p. Henryk Nako- 
niecznikoff. Z chwilą gdy w powitaniu przez 
przewodniczącego wymienionem zostało tegoż na- 
zwisko, wielu opanowało zdziwienie, kto to zacż.? 
I otóż stanął przed słuchaczami mówca o pogo- 
"dnem obliczu, o głęboko osadzonych. oczach i 
przez uśmiechnięte rozwarte usta, ocienione cżar- 
nym wąsem z pełną otwartością iskromnością u- 
ucznia maturzysty mówi: (proszę sżan. słujchacży, 
pierwszy raz występuje przed wami jako mówca, 
jestem połlakiem, synem rzemieślnika polskiego 
rękawicznika, siedem lat wojowałem, wolność 
moja, jako cząstki wielkiego Narodu Polskie+ 
go, to moja siedmioletnia 'wojenka mi dała, a 
śpiewając nieraz żołnierską piosenką: „wojenko 
wojenko, cóżeś ty za pani, że dla ciebie idą chłop 
cy małowani, pszyszedłemi tu do was Kaliszan 
jako z ojców ziomek iproszę przyjmijcie moje 
słowa jako bratnie isynowskie. A gdy zaczął mó- 
wić o kochanych kolejarzach, jak to tam hen, na 
obczyźnie w bolszewji, żołnierzy polskich prze- 
bierałi w własne munduryi kryli pod ławkami 
w wagonach, aby ich obronie przed czernią bol- 
„szewicką, pękły lody nazwiskowe, a zawiązał się, 
zadzierżgnął silny! związek duchowy bratniej mi- 
łości polskiej, okazany mówcy niemilknącemi o- 
klaskami. 
Wierzymy, że mając takiego profesora swa- 
„dy oratorskiej jak poseł de Rosseti będąc z na- 
tury tak zewłnętnznie jak iwewnętrznie w wyka- 
zane przymioty obdarzony 'mówica ten wkrótce, 
przejdzie samego Mistrza, czego Mu życzyć nale- 
ży dla dobra idei mieszczańskiej. 
Z przemówień tych wywiązała się dyskusja, 
w której zabierili głos pp. Broniecki, Kaczma- 
rek, Sikora. Oselkowski I Orłowski— kolejarze, 
pp. KubasiakiK. Masło cżłonkowie Zarżądu 
Połs. Zjedn. Mieszczańskiego. i 
Wiec zakończono zgłoszoną reżolucją, która 
_ brzmi: Zebrani na wiecu dnia 17-go września 
Kolejarze st. Kalisz, wysłuchawszy przemówień 
' Prezesa Polsk. Zjedn. Mieszczańskiego Posła A. 
de Rosseta, wyrażamy Mu gorące podziękowanie 


Rozkładamy się razem na ziemi 14 osób, 
z tą okropną myślą, że w tym tygodniu, w iej 


samej izbie, zmarło już trzech wygnańców! 
fecz wyboru mie mamy.... i 
i Nazajutrz siadamy znów, do towarówkii 
po trzech dniach dalszej męki, przyjeżdżamy nad 
ranem do Warszawy! ' ; 
Zegnam się serdecznie z towarzyszami po- 
dróży i dorożką jadę na dworzec wiedeński, skąd 
odchodzą pociągi kaliskie. : 
Na dworcu chaos—zamięszanie okropne! 
Kołeie dopiero od paru dni urufehomione. 


Wszędzie polskie 'wojsko, a właściwie a- 


kademicy świeżo zaciągnięci. | 

Prawie przebojem zdobywam miejsce 
w przedziale i jadę już siłą pary, jadę coraz bli- 
żej swoich. 

Jadę brudna oa dymuikupzu, jadę wy- 
czerpana głodna, przemęczona, ale jadę do swo 
ich na wolnej, Polskiej Ziemi! . 

Płaczę iŚmieje się na przemian. Wyjeżdża- 
tam wygnankę—a teraz stał się cud wielki—wra- 
«am do wolnej Ojczyzny ukochanej, jako wolne 
jej dziecię! J 

Od £odzi wsiadają już znajomi, z którymi 
nawiązuję pogawedkę. - 

Od nich dowiaduje się o Śmierci jebnego 
z mych szwagrów ikuzyna, ojca licznej rodziny. 

Milknę raptownie, nie wiem co mówią do mnie 
í Jadę teraz z bijącem serocem, z bólem w 
- duszy i trwogą z niepewności. A jeśli i matka mo- 
5 je już mie żyjje? tak dawno wieści z kraju już nie 
yiło! ta myśl nie opuszcza mnie aż do Kalisza. 
ae Prawie, że nieprzytomna wychodzę z wa- 
' gonu, jakaś dobroczynna istota prowadzi mnie 
- pod rękęitowarzyszy mi aż do drzwi kamienicy, 
EN ' Nie- jestem w stanie opisać uczucia z ja+4 
- kiem przestępowałam próg domu, w którym mie- 
szkała moja najdroższa matka! i 
"Za chwilę klęczałam u nóg tej, za którą naj 
|"... więcej na obczyćnie tęskniłam. 
wł '£zy radości tamowały nam mowę. 
' O szczęśliwe, błogosławione łzy! 
: KONIEC. 


GAZETA KALISKA --21 września 1922 roku. 


oraz stwierdzamy za zadaniai program Stronnic- 
twa mieszczańskiego dążącego do Stworzenia w 
II Sejmie przyczyni się do odrodzenia politycz- 
nego i gospodarczego Polskii że za, jako takim 
my Kolejarze w głosowaniu przy przyszłych wy- 
borach dołożymy starań by odnieść wspólne 
Centrowe mieszczańskie zwycięstwo”. 

O godzinie 3ipół. przewodniiczący zamknął 
wiec, a podziękowawszy prezydjum za pracę zor- 
ganizowania wiecu, obecni rozeszli się z pełnem 

zadowoleniem. K. M. 
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— 7 TOW. WIOSLAREK W KALISZU. 
Zebranie Zarządu Tow. Wioślarek i kom 


kwal. odbędzie się w czwartek, dn. 21 bm. © 
godz. 6-ej w. w Ïokalu cukierni Szaufba i Ko- 
złowskiego. 


— Z RADY MIEJSKIEJ. 


Porządek dzienny posiedzenia Kaliskiej Ra- 
dy Miejskiej w dniu 21 września 1922 r. o godz. 
6-ejipół w sali posiedzeń Sądu Okręgowego. 

1) Odczytanie protokułu z ostatniego posie- 
dzenia. 

2) Powtórne uchwalenie zaciągnięcia pożycz- 
ki w Akcyjnym Banku Budowlanym w Warsza- 
wie w! sumie 50 miłjonów marek na budowę do- 
mów mieszkalnych.. | 

3) Uchwalenie ceny za gaz. 

4) Sprawa unormowania godzin handlu. 

5) Wolne wnioski. i 

Uwaga: Ze względu na ważność spraw upra- 
sza się o liczne i punktualne przybycie, aby nie 
potrzeba było (do nieobecnych zastosowywać 
art. 30 Dekretu o Samorządzie Miejskim. 


' — OMAL NIE KATASTROFA KOLEJOWA. 


W niedzielę o g. 3 z imintami maszynista Ste- 
fan Grochowski, prowadzący pociąg kurjerski 
z (Wilna dó Warszawy, w czasie gdy zjeżdżał zmo- 
stu w pobliżu stacji Froneolów spostrzegł na 

rzeciw swego pociągu dążący pociąg towarowy 
Nie tracąc przytomności dał kontrparę na odle- 
głość 20 metrów od lokomotywy pociągu towa- 
rowego, alarmują gwizdkami. W tym. momencie 
maszynista pociągu towarowego dał również 
kontrparę, następstwem czego było wykołejeniei 
zgruchotanie pięciu wagonów środkowych. 

Pociąg kurjerski wyszedł szczęśliwie bez żad- 
nych wypadków 7 ludźmi;i wagonami. 

Natychmiast z Siedlec przybyło pogotowie ra- 
tunkowe i komisja śledcza, która z p, Koblewskim, 
kontrolerem iministerjum kolei żelaznych prze- 
prowadziła badanie wypadku. Pogotowie zaś u- 
przątnęło zdruzgotane wagony, z toru i naprawi- 
ło tor, którego szyjny były, powyginane. ` 

O godz. 10 rano pociąg kurjerski wytruszył 
z miejscaio godz, 1 po poł. przybył do Warsza- 
wy zamiast o godz. 8 rano. f ; 

Pasażerowie zebrali pomiędzy sobą sto dwa- 
dzieścia tysięcy mk.idoręczyli Enaszytniście po- 
ciągu kurjerskiego p. Stefanowi Grochowskiemu 
w dowód wdz'ęczności iuznania za przytomność 
umysłu i bohaterstwo, które urato tn życie. 


3 


Zbiórkę pieniędzy zarządziłi pp. T. Krassow- 
ski, Kazimierz Szarski red. „Dzien. Ustaw. rotm. 
Tomasz Naimski, Rudolf Trenkler i Miecz. Kacza- 
nowski w: obecności p. Kobłewskiego kontrolera 
min. kolei żel. — 


— GUMOWE PODESZWY BERSONA. 


Zełówki skórzane 84 rzeczą żbytkowną, gdyż źnacż 
nie droższę i mniej trwałe niż Gumowe Podeżwy Ber 
sona które przytem mają tą zaletę, że nie przepuszczają 
wilgoci chronią nogi ob przemoczenia j żaźjębjenja — /. 
Używajcie zatem gumowych obcasów i podeszew Berzo: 
na. i 


— ZE STAZY OGNIOWEJ. 


W bniu 17 bm. pod przewodnictwem wic> prezesa - 
dr. Dreszera odbyło się posiedzenie parka Straży Og 
niowej na którem dej. eu babeh przedewszystkiem 
fatalne stosunki Kasowe Straży. Brak gotówki uniemoż 
tiwia należyte dokompletowanie węży i. reperację tabo 
ru postanowiono zatem zwrócić się do Magistratu z 
prośbą o wypłacenie subsydjum z ostrzeżeniem, że w. 
razie lekceważenia tej kwestji Straż dojdzie pewnego 
dnia do takiego położenia że z powodu braku węży 
przy wiekszym pożarze ratunek okaże się beżsilnym. 

Dalej Zarząd postanowił zażądać od Magistratu 
gruntownego remontu gmachu strażackiego i. naprawy 
dachów. któne Są dziurawe i. w czasie deszczu Źacie 
ka woda, niszcząc sufity i. nerzędźia strażackie. ć 

Dla braku funduszów Zarząd zmusźony był rów 
nież zwolnić kapelmistrza orkiestry. 

Dla członków popierających postanowiono obs :ato 
wać legitymacje i. specjalne znaczki które będą wydawa 
ne jm za odpowiednią zapłatą. 

. Poruszono Sprawę urządzenia wyciecżki straźacko 
p 07, na Sląsk i. w tym celu przesłać odpowiet 
ni wniosek do Związku Florjańskiego. 

_ W poczet nowych członków czynnych Straży prży 
jęci zostali: do toporników Władysła Kaliciński, Œ> pa 
rowej sikawki: Feliks Kośiński . Jozef Popjołek, do 
motorowej: Stanisław Świerczyński i. Wiktor Zieliński 
i. do 4 oddziału Stanisław Pachołek. 4 

„Zarząd przyjął do wiadomości ofiary dobrowolne 
złożone na rzecz Straży prżeź kilka firm i, osób i. posta 
nowi! złożyć za to podziękowanie. Po żaakceptowaniu 
wydatków Za reperacje taboru i. omówienia kilku drobí 
nych kwestji posiedzen.: zamknięto. ź 


— SMIASA KRADZIEZ. 


Niezwykłe ;śmiałej kradzieży dokonano WA 
nocy w mieszkaniu p. dr Cukra przy ul. Wiejskiej Nr. 
6. Kradzieży dokonano w nocy podczas gdu wszyscy, 
w domu Awe Złodziej otworzywszy d zwi wytrychem 
udał się do stołowego pokoju stąd zabrał całą śzuila 
dẹ ze srebrnymi naczyniami ściągnął dwa obrusy. kur 
czaka który został od kolacji zjadł, z kolei udał się żfo 
dziej do sypialnego pokoju i. tu zabrał z nocnego Sio 


a 4 


ika złoty zegarek i portfel z pieniędzmi i parę butów, 


zwiedzi! następnie gabinet który Spłądrował, lecz nic» 
z niego nie zabrał. Opuściwszy gabinet przełożył źby 
teczne dla siebie cokumenty z zaLranego port.elu do 
swojego starego, zostawił takowy i. z pokoju wyszedł 

Na drugi Czień znaleziono w pokoju ślady bosych 
nóg a za płotem znaleziono sżuflade, ad kredensu, Ciąs 
tka które złodziejowi nie smakowały i kilka nożyków. 
które nie były srebrne. 


— Z WIECZORU! POEZJI 1 HUMORU. 


Przy szczelnie napełnionej sali Rzemieślników ža 
kończyli akademicy. kaiiscyj swą ożywioną Czi.łalność 
w bieżącym sezonie wakacyjnym wiecz.rem himor i 
poezji, urządzonym w. ķiniu 17 bm. Na wieczór żłożyły, 
się farsa „Nowy Minister dekłamacje i śpiew. Pomi. 
jając pewne drobne usterki a mam tu na myśli niesa 
czególnie dobrze wypowie lziane słówka Boy'a całość 
wypadła doskonałe. Między innemi był w programie: 
numer ściśle futurystyczny, ponieważ jednak prawdo 
podobnie nie rozumiaa go i sam autor, więci my į 
przedjziemy nad nim do perź: dku dźierneco. Idylla po 
lityczna Własta p. t, „Nowy Ministr w wykcnaniu pp. 
Roziropowicza Dreszera Wyganowskiego, Korejwy io 
rza pani Skąpskiej wypadła nadssodziewanie dobrzę 
wywołując bujize ókłasków i. huragan śmi'chu Do na 
pisania farsy posłużył autorowi żywo sseg) czasu ko 
mentowany wypadek, który miał miejsce w M /arszawie 
gdzie przez pomyłkę ogłoszono nominację na ministra 
p. P. co okazało się nieprawdziwe. Zaznaczariy, o po 
budkach autora z tej racji iż wieku z pi biiczne ści zapew, 
ne nie wiedząc o tem nawiazywało jreść farsy do stos 
sunków Kaliskich tembardziej, że pewne dane jak aha 
rakteryzacja ministra słowa.. w h st ryczzym mo 
mencje i t. d. m nasuwać pokłobne myśli. Pan Roz 
tropowicz w roli „Kirniętego* ministra był wprost dos 
konarym, p. Wyganowski gdyby zapanował rależycie 
nad mimiką ust byłby bez zarzutu. Swietnym w wyko; 
naniu sw ćj skromnej roli był pan Dreszer, cdiwarz jąc 
subletnie obraz skromnego urz dnika 11 kiasy, ,woźny! 
stanowczo za bardzo szarżował. Prawdżiwie ariystycź 
na dusza p. „Arieli* za mało miała pola do popisu z 
roli swej p. Skąpska wywiązała się jak zwykle bardzo 
dobrze. 

Nad programowy występ p. Zielińskiego wzbudził 
w słuchaczach ogólmy zachiw, t. Swym miłym i. wczięcz 
nym aaen zjedmał sobie p. Zieliński bez wyjątku wsz 
ystkich czego świadectwem były długo nenit nące re 
netyczne okłaski. Niezwykły ta ent «r ysryczny wy azał 

pan Roztropowicz w wypowiedzianych przeż siebie 
deklamacjach. p. t. Zakończylji a'ad*micy w ecz.r jasz 
bandem w wykonaniu samych akademików. Jas<barxł 
poraz pierwszy widzimy i. słystymy, w Kalisźu. ogók 
nie się podobał. 
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w- SWIERZBĘ œi 

AR. w ciągu 3-ch dni leczy uznana przez powagi lekarskie 
maraś „Mzydlć P-ra Hebdy“, nie plami bielizny 
ma przyjemny zapach. 2448 

Dia koni od świerzby i parcha „„,EKWOÓL-HEBDA*. 
Ha Hemoroidy"roślinne świeczki RATELIN HEBDA. 
Przedstawicielstwo na Kalisz: Apteka J. Kijewski. 


EUR WEZ OZ NORONASRAAA 


Dem z ogrodem 


przestrzeni około 3-ch morgów w mieście Stawiszynie, własność sukce- 
sorów Ś. p. Edwarda Knora będzie sprzedawany z publicznej licytacji 
w Sądzie Okręgowym w Kaliszu 


w dniu 3-ge października 1922 roku. 2614 


` Biuro Przemysłowo= Lechniczne 


| ładysław Bechciński 


KALISZ, ulica Towarowa Ne 5 
i Sukiennicza 584, .. ~. 
destarcza na dogodnych warunkach: 

' motory, lokomohile, maszyny parowe, maszy” 
my do obróbki metałów i drzewa, maszyny, apara- 
ty i urządzenia młynarskie, torfiarskie, tartaczne, ceglar- 
skie, stolarskie. Armatura, pompy, maszyny i na- 


rzędzia rolnicze. Antracyt, węgiel, cement, 
wapno; gips. 
. Urządza cegielnie przenośne, cementowo-wapienno-pias- 
kowe, zakłada turbiny wodne, walce, perlaki i. t. p. 
młynach i wiatrakach. 2431 


Zginęła karta beztermino- 
wego urlopu 
wydana przez PKU. w Kaliszu 
na imię Jana Boratyńskiego, 

rocznik 1902. 2638 


s œ 

Zginęła karta zwolnieniaż 

wydana przez PKU. w Kaliszu 

na imię Jana Tworkiewicza, 
rocznik 1900. 


Zginęła 


legitymacja Mè 4 wydana w o- 
bozie Internowanych Ne 10 na 
imię Ukr. Art. Michała Skwar- 
cowa, metryka urodzenia, 

pozwolenie na prawo zamiesz- 
kania w Kaliszu oraz różne 
dokumenty z portfelem na to 

samo imię. 2640 


Pokój duży 
do wynajęcia z całodzien- 
nym utrzymaniem. Wiado- 
mość Józefina 10, m. 4, 
od 1—5. 2637 


książka wkładowa 


Wiel. Tow. Wzajemnego Kre- 
dytu Ne 421 na imię Anieli 
Szmurłło zaginęła i niniej- 
szym unieważnia się. 2609 


Zginął portfel 


z dowodem osobistym wydanym przeg 
magistrat m. Stawiszyna na imię Jó- 
zefa Popiołka, karta powołania wy- 
dana przez PKU. w Kaliszu, rocznik 
1896 i pozwolenie na broń krótką 
wydane przez Starostwo  Kaviskie 
Łaskawego znalazcę uprasza się O 
odniesienie za wynagrodzeniem 

Cukiernia W. P. Szaubą i Kozłowskie- 

go, Warszawska 13. 2625 


— 


DOKŁADNIE 


peue 


Sprzedam 2633 
niarskiej Mè 1, 
do połowy zbu- 

dem owocowym na warunkach 

dogodnych. Wiadomość Hotel 


dom M 
| dowany z ogro- 
„Corso“, ulica Kanonicka. 


 Egzemę liszaje itp. 


leczy maść 
„Lain Age" 


sprzedają apteki i składy 
apteczne. APTEKA K. GĄ- 
SECKIEGO w Warszawie. 


BZESZBBEBSEWSNECKACZUNEZWEKRZEUBZRKRONEZKE 


Poszukuję zaraz 


pokóju umeblowa- 


nego. Oferty w Administ. 
Gaz. Kal. pod Nr. 2606. 


Do sprzedania 


pianino, gabinet, meble klubo- 
we, otomana, maszyna do pi- 


sania Edelmana. 
Skład mebli Wrocławska 45, 
I piętro. 2562 


Alluminium, 


Reichgold, Bleichgold, Reich- 
bleichgołd najtaniej sprzeda- 
je Poznański 
WARSZAWA, Marszałkow- 

ska M 72. 1240 


AZETY KALISKIEJ” 


SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ. 


w zakres sztuki 


Na 214 


mamma 


SKŁAD PUTER 


Koniekcji | 


Fut*zane| 
W KALISZU, Wiejska 5. 
poleca na sezon zimowy 
wielki wybór różnego redzaju 
futra, spody, skórki 
i. t p. 
gotowe palta dam- 
' skie i męskie. .. 
KUPUJĘ 


| stare futra, wszelkie surowe 
Bag: i płacę najwyższe esy. ; 


PRZYJMUJĘ 


amaan WAZA w 


futra w zamiany, wszelkie 
obstalunki oraz  reperacje 
które wykonywam w naj- 
— modniejszych fasonach — 


WBAZWAUDNBEZWME M 


Potrzebna zaraz lub od I. X. 22. 


młodsza gospodyni 


obeznana dobrze z prowadze- 
niem gospodarstwa domowego 
do samotnego Pana na więk- 
szy majątek jak i również 


i umiejąca także 
pokojówka URE 
Zgłoszenia do ekspedycji 
Gaz. Kal. 2631 


